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Witam 
 
W 2004 roku dostałem swoja teczkę personalną 0222/92 „inżynier”. Potem kilkukrotnie zwracałem się do IPN z 
wnioskami o dalsze poszukiwanie dotyczących mnie materiałów. Coś niecoś nadeszło miedzy innymi z Gdańska. 
Otrzymałem też informację BU IV-3-5373-1367/17 o mojej działalności opozycyjnej. IPN nie znalazł jednak dosyć 
istotnych dokumentów związanych z prowadzonym przeze mnie przestrajaniem odbiorników radiowych i 
podsłuchem radiowych rozmów SB oraz milicji w roku 1981. Niezbędne przyrządy pomiarowe kupiłem za pieniądze 
otrzymane od skarbnika regionu Mazowsze – Macieja Madejskiego. Opisałem to na swojej stronie internetowej: 
https://zbigniew.sarata.pl/nasluch. Od znajomych dowiedziałem się, że mój odbiornik radiowy był na przełomie 
1981/82 pokazywany w telewizji po wprowadzeniu stanu wojennego jako dowód antysocjalistycznej działalności 
NSZZ Solidarność.  
 
Konstruowałem też nadajniki na pasmo fonii warszawskiego programu I TV używając przyrządów kupionych w 1981 
roku. Na ten temat IPN także nie posiadał informacji. 11 września 1986 roku wraz z kilkoma współpracownikami 
byłem przez kilka godzin przetrzymywany w gmachu MSW na Rakowieckiej (https://zbigniew.sarata.pl/nadajniki). 
Od pilnującego mnie funkcjonariusza dowiedziałem się, że wydał mnie Michał Mirecki po jednej z prób terenowych 
nadajnika UKF. Funkcjonariusz powiedział mi również, iż Michał Mirecki dużo wcześniej, bo na pierwszym roku 
studiów podpisał deklarację współpracy z SB. Michał Mirecki wtedy usprawiedliwiał się, że załamał się gdyż podczas 
przesłuchania w jego stronę był skierowany stołowy wentylator a jego żona (narzeczona) spodziewała się dziecka. Ja 
też miałem małe dziecko i choć nie byłem „torturowany” wiatraczkiem – nikogo nie wydałem. 
 
Michał Mirecki ponownie nawiązał ze mną kontakt w 2018 roku próbując się wybielić. Przedstawił inną wersję 
wydarzeń. Ponoć został uprowadzony, a rzeczywistym agentem był funkcjonariusz SB Marian Kotarski vel Pękalski. 
Wśród przesłanych mi przez Michała Mireckiego materiałów znalazło się postanowienie dotyczące odmowy 
przeprowadzenia śledztwa oraz link do  wywiadu Doroty Kani z Włodzimierzem Domagalskim 
(https://www.youtube.com/watch?v=4mj5PYgzsa4). Rozmowa dotyczyła podwójnej tożsamości Mariana 
Kotarskiego. W 5:15 minucie wywiadu pada nazwisko Michała Mireckiego jako twórcy nadajnika w kontekście 
porwania go przez oficerów kontrwywiadu. Na temat „twórcy” nadajnika Michała Mireckiego mówiła też w swoim 
magazynie śledczym Anita Garagas (TVP1).  
 
Nie wiem tylko dlaczego nikogo nie zastanowiło, że nadajnik skonstruował student psychologii. Gdyby Michał 
Mirecki – jak ja był inżynierem elektronikiem – wyglądałoby to zupełnie prawdopodobnie. Bardzo proszę o ponowne 
zainteresowanie się moim opozycyjnym życiorysem. Być może nazwiska Michała Mireckiego oraz Mariana 
Kotarskiego vel Pękalskiego okażą się pomocne. Zdaję sobie sprawę, iż materiały operacyjne były przez SB niszczone, 
akta kontrwywiadu PRL także, ale przypisywanie sobie przez Michała Mireckiego mojej aktywności urąga 
przyzwoitości. 
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